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O burzy i nawałnicy czyli  jak się w  niej zachowae.

R o l n i c t w o .

O ogrodzeniu podzialow plodozm ien- 
nego gospodarstwa (a).

(Nadesłane).

Tak jak  rowki  podz iemne  uważam  za mnie j sz ą  
pracę,  niż się być wydaje:  tak ogr odzenie  pól p o 
d ł u g  mego zdania,  j es t  p rzeds ięwzięc iem znacz- 
nem i po t rzebującem nie tylko pracy,  ale i czasu. 
Przecież  należy zacząć  z mniej szym lub większym 
pospiechem pod łu g  możnośc i każdego:  ponieważ  
korzyści  z pól ogrodzonych  s ą  je szcze  znacznie j 
sze, niż praca* oko ło  nich.

Wystawmy sobie pola nasze na oddz iały p o 
d łu g  gruntu podzielone,  każdy odd zi a ł  og ro d z o 
ny i wro tkami  opa trzony;  wpędziwszy  krowy 
w jedno ogrodzenie,  in łodoc ianne  byd ło  w dru
gie,  ź rebce ,  w trzecie,  każde s tado owiec  w o d 
dzielne pole; można każdemu rodza jowi  i n w e n t a 
rza  wyznaczyć  w ł a ś c i w e  dla niego pas twiskowi

(a) Podane la  sposoby ogradzania, zastosowane być  mo
gą do opasywania sadów, ogrodów, pastewników i t. p.; dla 
tego j e  zamieszczamy w  Tygodniku; bo do ogrodzenia u 
nas pól, j e szc ze  bardzo daleko, jak to niżej powiemy. Red.

być pewnym,  iż na inne puszczonym nie będzie.  
Można te wszystkie s tada  pozos tawić  w og rodze 
niach,  a pastuchów i owczarzy użyć do roboty.  
W Anglii mają  na każdym folwarku tylko jednego 
tak zwane go pas te rza,  który je s t  pewnym ro d z a 
jem oficjal isty;  objeżdża on bezus tannie  na m a 
ł y m  koniku wszystkie ogrodzenia,  i uważa,  czy 
bydle k tóre  na pas twisku nie pot rzebuje  w p r z y 

padku choroby ,  ludzkiej pomocy.
Tym s posobem  oszczędz i łoby się dużo ludzi 

p rzez  c a ł ą  wiosnę,  lato i j es ień ,  p różnujących  nad 
p i lnowaniem inwentarza  na pas twisku otwar łem.  
Lubo ko rz yś ć  ta mieć  tylu ludzi więcej  do roboty 
j e s t  dosyć  znaczną:  p r zec ież  jeszcze większą  z y 
skamy w tym, że w ogrodzeniu każdy rodzaj  i n 
w en ta rz a  daleko się lepiej pasie i wyc ho w yw uj e ;  
doświadczenie  aż nadto o tein przekonało ,  i g o 
spodarz,  który się napa t rzy ł ,  jak się inwentarze ,  
zaganianiem po o tw ar łem polu męczą ,  zakurza ją  
i dz iczeją,  ł a t w o  pojmie,  ile zyskać muszą w o g r o 
dzeniach ,  gdzie paś ć  się i leżeć spokojn ie  m o g ą .  
Koni z w ła szcza  tu u nas wcale z korzyśc ią  bez
ogrodzeń  c h o w a ć  nie potrafimy; kilku pastuchów
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n a w e t  od wbiegania  w zboże,  lub na miejsca mo
kre ,  gdzie nogi z ryw a ją ,  ich nie wst rzyma.

Jako  dowód wielkiej korzyści  z ogrodzenia  pól 
dla gospodarza  p łodozmie nne go przytoczę,  że 
w Anglii nim jeszcze  wszystkie pola ogrodzone  
były ,  folwarki  te, które je szcze  pól ogrodzonych  
nie miały,  puszczano w dz ie rżawę za p o ł o w ę  tej 
ceny,  j aką  p ła co no  z fo lwarków,  k tórych  oddzia 
ł y  przy równych  innych s tosu nkach  już by ły  po- 
ogradzane.

W roku I S I S  kiedy Anglię zw ie dza łem  po  raz 
drugi,  na t ra f i ł em  w Norfolku na folwark z 2000  
akrów ( 1 = 1 1 2 3 , 7  sążn .  wied. )  z ło żony,  j eszcze  
n ieogrodzony choc iaż  już w p łodoz mie nnej  kolei 
pola doprawione  i dobrze użyźnione  były.  Wyp u
szczony w dzierżawę był  na lat 21 za p e w n ą  r o 
c z n ą  cenę,  która p o d w o jo n ą  być mia ła ,  skoro 
wszystkie oddz ia ły po ogradzane  będą ,  do czego  
się dziedzic o b o w i ą z a ł  w p rzec ią gu  lat  d z ie w ię 
ciu: ponieważ  dz ie rżawca,  lubo m a ją c  wtedy  p ł a 
cić d wa razy tyle,  jeśzcze w tem u w aża ł  korzyść 
sw oją .

Ale że Wydatki na robotę  ok oł o  ogrodzenia  są  
znaczne,  m a ł o  który z nas w przec iągu  lat dzie
sięciu do tego celu dojść potrafi.  Lecz przyspo- 
sobia jąc  się powoli ,  mniejszy jest  wydatek,  i m o 
żemy mieć nadz ieję  i cieszyć się w myśli wjdo- 
kiem prz ysz łośc i ,  wzmocnien ia  lakierni korzy 
ściami naszego kraju.

Ogrodzenia  s ą  trojakie:  d r ewniane ,  kamienne ,  
i żywe.  Te ostatnie s ą  najlepsze,  ale że d łu go  
po t rz eba  na nie czekać  nim dorosną ,  wypadnie 
nie je d n e m u  postawić  d r ew ni ane  lub kamienne . 
Nad temi os ta ln iemi  rozwodzić  się byłoby  próżno;  
każdemu s ą  zna jome.  Kto dużo dr ze w a posiada, 
dobrze  że i t ak iem odd zi a ły  ogradzać  zacznie;  
kto dużo kamieni  z pola u p r z ą t a  s toso wnie  bę
dzie, że je zaraz tak nad polami  ułoży,  ażeby 
p ł o ty  tworzyły .  Ogrodzenia  kamienne  jed nak  ze 
wszys tkich najwięcej  pracy w y m a g a ć  będą,  a 
p rzecież  jeżeli  nie s ą  na wapnie  budowane ,  nie 
bę dą  t rw ałe .

Żywe  płoty najwięcej  p rzygotow awczej  p racy,

i s tarania  wymag ają ,  dopóki nie dorosną ;  k a m i e n 
ne i d r ew n ia ne  raz za łożone  są  natychmias t ,  że 
tak pow iem,  doletniemi;  żywe zaś p r z e c iw n ie  
d ługo  zos ta ją  w n iedoletności  i dla tego p o t r z e 
b u ją  opieki;  ale kiedy przy dobrem  za łożen iu  i, 
op ie ce  w y jd ą  z lej niedoletności ,  s t aną  się naj- 
t rwalszemi  i najpiękniejszemi płotami.  Do takich 
za tem hodowania  zachęc ić  p r ag n ę  i o sposobie 
ich dochow an ia  się pom ąwię .

Sadzić można  żywe  p ło ty  z akacyi ,  g rab iny,  
św ie rk ów ,  wikliny, g łogu  i wszystk ich d r z e w  i 
k r zewów,  k tóre  obc inać  można.  Ale naj lepszym 
do tego jes t  g ł ó g  zajęczy ( crategus) .  P ło ty  z z a 
ję czeg o  g łog u  sadz ić  można  wysadkami ,  które się 
znajdują po lasach i różnych  mie jscach  dziko r o 
sn ą c e ,  lub też lakierni k tóre  się w szkó łce ,  umyśl 
nie do tego przeznaczonej ,  hodują .  Prędzej  w p r a 
wdzie  p ło t  zasadz ić  można  p ierwszemi ,  ale także 
dzikie wysadki  nie wszystkie się p rzy jmą: p o n i e 
waż najczęściej  korzenie ich są  os ta rza ł e ;  nikomu 
też sadzić takich nie radzę.  Widzimy wprawdzie  
na Szląsku piękne  pło ty c ie rn i owe z w y sadk ów  
dzikich; ale tam przed domami  tylko lub o k o ło  
o g rod ów  ma łyc h  c i e rn iowe p ło ty  s ą  używane .  
Gdy s ą  blizko domu,  dosadzać  ich w miarę  w y 
schnięc ia  może w ła ś c i c i e l  i te nowo dosadzone 
tak naw oz em  podsycać ,  że one we  wzrośc ie  p i e r 
wsze dogonią .  Ale w ogrodzeniu znacznych  o d 
dzia łów pola da leko lepiej na s t ęp u ją cy m  pos tąp i  
się sp o so b e m .

Na piasczystej  , g łę b o k o  latem skopanej  i 
z chw as t ów  do b rze  oczyszczonej  ziemi,  sieje się 
w jes ien i  za jęczy g ł ó g  w rządki ,  o sześć cali od 
s iebie  od ległe ;  z iarno s iane  przy t rząsa  się z ie mi ą  
tyle tylko, żeby go ptaki nie p o zb ie r a ły .

Na drugi  rok w lecie,  plewi się s ta r a n n ie  ca ł y  
k a w a ł  nim zasiany,  a na trzeci  rok,  kiedy g ł ó g  
zajęczy już powschodzi ,  plewi  się znowu. Tegoż 
s a m e g o  t rzec iego  roku na jes ień,  lub cz w ar te go  
na wiosnę,  p rzesadza ją  się te m a ł e  w ysa dk i  na 
inne  w sz kó łc e  miejsca,  także w rządki .  Tam z o 
s t a j ą  pó ł to ra  lub d w a  lata, ażeby korzenie  ich d o 
brze się wyksz ta łc i ły .  Miejsca na  p ło t  przezna-
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czone zasadzają się zatem w  5tym  dop iero  roku  
po zasianiu w  jesieni, lub szóstego na wiosnę. 
Jest to wprawdzie  p rzec iąg  czasu dość d łu g i ,  ale 
c ie rp l iw ość  przym iotem jest gospodarzowi n ie
zbędnie potrzebnym; jeże li je j  w c ią g u  gospoda
rowania  jeszcze nie naby ł, to niezawodnie przy 

hodowaniu p ło tó w  c ie rn iow ych , dok ładn ie  w y 
ksz ta łc ić  ją  w  sobie musi.

Przechodzę do sadzenia w ysadków  już na m ie j
scu, gdzie ma być ogrodzenie. W  tej l in i i ,  k tó rą  
prowadzony być ma żywy p ło t ,  skopie się ziemia 
na p ó ł  ło kc ia  g łębokośc i a ło k ie ć  jeden szeroko
ści. Po jednej i d rug ie j stronie kop ią  się row k i  
po ło k c iu  szerokie, ziemia się na ten ło k ie ć  sko
pany między row kam i wyrzuca. Nad drogami, 
k tó rem i się trzody pędzą, potrzeba row ków  szer
szych, żeby byd ło  od p ło tó w ,  dopiero co zasa
dzonych, wstrzym ywać. Nie będzie nic nadto 

w  tych miejscach, dać row k i  dw u łokc iow e .
Szerokość pomiędzy row kam i pow inna w yn o 

sić dwa ło kc ie ,  żeby się ziemia na środek z nich 
wyrzucona nie zsypywała. Tym sposobem cz te 
ry ło k c ie  są potrzebne do zasadzenia p ło ta :  dwa 
na ro w k i  pomiędzy n iemi, a pięć jeże li z jednej 
strony row ek  d w u łokc iow y  b y ł  prowadzony. 
Z iem i pulchniej skopanej będzie p ó ł  ło k c ia ,  ty 
leż z ro w ó w  wyrzuconej, a zatem ło k ie ć  jeden 
głębokości. Ta cala g łębokość skopie się jeszcze 
raz jeden, i pow ierzchn ia  je j  się zrówna. Poczem 
na środku tej pow ierzchn i kopie się rowek p ó ł  
ło k c ia  szeroki i tyleż g łębok i,  w  ten row ek  sadzą 
się wysadki o ośm cali jeden od drugiego, w y rzu 
coną z iem ią się przysypują i przydeptu ją .

Jeżeli ziemia, na które j zajęczy g łó g  się sadzi, 
jes t piasczysta i ja ło w a ,  trzeba w row k i,  n im  się 
sadzić zacznie, w rzu c ić  na spód trochę nam ułu  
lub dobrze p rzegn iłego gnoju, albo leż po zasa
dzeniu polać gęstą gno jówką ca łą  l in ię, i  toż samo 
następnych lat rob ić  podczas posuchy.

Nam ułu  lub gnoju wychodzi na ten cel bardzo 
mało; na czarnej ziemi lub g lin ie  wcale go nie 
potrzeba, a nawet ponieważ na takich gruntach 
wysadki dosyć rość i k rzew ić  się będą, można je

sadzić zamiast ośmiu dwanaście cali jeden od 
drugiego. Jeżeli wysadki sadzimy na jesień, na
tenczas w  d rug im  roku  starannie je  z chwastów 
wygracow ać trzeba; jeże l i  zaś na wiosnę, w  na
stępnej jeszcze jesieni z rob ić  to należy.

Sposób bardzo dob ry  zapobieżenia rzuceniu 
się chwastów w p ierwszych dwóch latach po za
sadzeniu, jest: obsypać wysadk i ig l icam i so- 
snowemi na dwa cale wysokości. Nie ty lko że 
takie pokryc ie  w zrost chwastów w strzym a i p le 
w ien ia  oszczędzi, ale w i lgoć  potrzebną w  z iem i 
przytrzyma; tym sposobem g łó g  zajęczy gęściej i  
prędzej rość będzie.

Na wiosnę roku następującego po zasadzeniu, 
obejrzeć trzeba p iln ie  l in ie  zasadzone i podosa- 
dzać wszędzie, gdzie się wysadki nie p rzy ję ły :  
w  trzecim  roku bowiem dosadzać nie jes t  do
brze, ponieważ wysadki k tóre  się p rzy ję ły  już  
w zm o cn i ły  się i korzeniam i wszystkie soki poży
wne dla siebie c iągną. Dosadzać zatem zaraz 
drugiego roku należy z największem staraniem, 
wyb ie ra jąc  do tego najlepsze ze szkó łk i  w y 

sadki.
Jeżeli drugiego, a najdalej trzeciego roku na l i 

nii wysadki s łabo rosną, trzeba je  na wiosnę 
przyrżnąć przy samej ziemi, a zaraz mocniej i  
gęściej wypuszczą i sporzej rość będą.

Trzeciego lub czwartego roku potrzeba będzie 
obcinać ga łązk i rzadko wyrasta jące na bok i u 
góry. W następnych latach obc ina ją  się już no
życami i tak się to obcinanie urządza, żeby p ło 
to w i nadać postać m uru ; rob i się to oko ło  ś. Jana.

W pięciu latach po zasadzeniu na dobrej z iemi, 
a w siedmiu na s łabe j,  będzie p ło t  już do le tn i, to 
jes t  do ochrony jego nie będzie potrzeba r o w 
ków. Kolce jego własne, k tó rych  podostatkiem 
już miewa wtedy, obron ią  go. Kolce te bow iem  
tak są byd łu  nieznośne, że zbliżyć się do tych 
p ło tów  nie lubi. Od czasu zasiania w szkó łce aż 
do p ło ta  doletniego z zajęczego g ło gu  potrzeba 
zatem lat dziesięciu, a na lekk im  gruncie  i dwuna
stu. Ale nadgradzając tę c ie rp l iw o ś ć  gospoda
rza, będzie, jak już  pow iedz ia łem , p ło te m  naj-
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piękniejszym i wieczys tym. Od czasa jak p i e r 
wsze wydania rolnictwa  p isa łem doświa dczenie  
mnie pr zeko nało ,  że prawie jes t  lepiej ,  z miejsca 
gdzie zajęczy g łó g  b y ł  zasiany,  nie przesadzać  
w ysa dkó w do innej szkółki ,  tylko wp ro s t  na 
mie jsce  przeznaczenia  p łodu .  Wysadki  choć  m a 
łe ,  tern pewniej  się p rzyjmują,  tylko je  czysto 
przez  kilka lat u t rzymywać po t rzeba  i s t a r annie  
zachować  od uszkodzenia.

Widziałem także n as tęp u jący m ł a t w y m  s p o s o 
bem za łożone  p ło ty  z za jęczego  g łogu.  W tern 
miejscu było  po polu m ałych  kamyczkó w wiele,  
które zb ierano  i na brzeg  pola po uk ładano  we 
dwa rzędy za p o m o c ą  dw óch r am ,  łok ieć  jede n  
szerokich,  pó ł  łokc ia  g łębokich ,  a czte ry ło k c i  
d ług ich .  W te ramy je  z wozó w zsypywano,  r a 
mę podniós łszy,  u t worzy ły  się dwa niby płotki  
kamienne;  pomiędzy teini zos tawiono  jednoło- 
k c io w ą przes t rzeń ,  k tó rą  g łę b o k o  skopawszy ,  
obsiano  za jęczym gło gi em .  Ten dru g iego  roku  
wychodzi  z ziemi i bardzo dobrze i gęsto rośnie:  
ponieważ  kamienie usypane na łok ieć  wysokośc i  
po obu s t ronach ,  wi lgoć  w ziemi u t r zymują  i m o 
g ą  od uszkodzenia och ronić  w młodośc i .  K.

U wagi  nad p o w y ż s z y m  a r t y k u łe m .

Chociaż o tym przedmioc ie wiele już pisali i mó 
wili najbieglejsi  ag ronomow ie ,wsze lako  usta lanego 
w tej mierze prawid ła  do tą d  nie ma. Co kraj to 
obyczaj ;  co w jednym je s t  dobre ,  w d rugim  staje 
się szkodliwe .  Gdzie bydło ca ły  rok może p r z e 
by wa ć  na wolnem pow ie t rzu  i gdzie upr aw a 
gruntów do na jwyższego  s topnia  d o s ko na ło śc i  
j es t  doprowadzona ,  tam ich ogrodzen ie  będzie 
a a  swo jem mie jscu ,  w Belgii a szczególnie we 
Flandri i  żywe p ło ty  o ta cza j ą  cudnie  uprawione  
pola; podobnież w Bretani i ,  częśc i  Normandyi,  
w Anjou, w niższym Poitou i t. p. pola o g r o d z o 
ne  są  w rozmaity sposób.  W Meklemburgu,  Hol 
sztynie i pobliższych krajach morza  n iemieckiego 
pałę gospodarstwo rolnicze od ogrodzenia  pól

ornych i pas twisk p rz y b r a ło  nazwisko,  to jes t
die Koppelwirthskaft.

Ogrodzenie  pól zna laz ło atoli wielu p r z e c i w n i 
ków, osobl iwie gdzie je s t  dużo pola a mało  rąk; 
u nas np. nie prędko  może przyjść do tego,  aby 
pola żywym p ło te m  były obsadzone;  bo p o 
żytek z niego n i e m a  jeszcze tyle war tości ,  aby 
obrobienie  roli, podatek i inne nakłady,  a p rócz  
tego samo ogrodzenie  pola, m ó g ł  opłac ić .

Żywe p ło ty  wreszc i e  dają cień i p rzyc iąga j ą  
wilgoć;  g runta  więc  niżej po łożone ,  w klimacie,  
j a k  nasz,  wilgolnoz imnym pogorszy łyby  urodzaje;  
a choćby wreszc ie  z tego powodu nie by ło  szko
dy, to krzewy odbiera ją  posianym na roli r o ś l i 
nom żywność ,  nędzniej  się też m us zą  w y k s z t a ł 
cać:  wiadomo bowiem,  że zboże w pobl izkości  
d rz ew  posiane ,  gorzej  się wyk sz ta łca ,  niż na 
o tw ar ł em  polu.  Ogrodzonych  pól wia t r  tak d o 
brze nie osuszy, później  też na niem m o g ą  się 
r oz począć  roboty.  S ł o ń c e  nie rów no  go o g r z e 
wa,  ani powie t rze  jednos ta jn ie  przejdzie,  jeżeli  
nie wszędzie jednakowo ziemia w y sc h ła .  Rolnik, 
k tórego  póle żywym p ło te m  jes t  ogrodzone ,  d o 
zna je  w zimie od śn iegów wielkiej  przykrości ,  
gdy mu wia t r  góry pod p ło te m nasypie,  i wraz  
z nim role nas ieniem chwa s tó w zanieczyści :  na- 
koniec  p ł o ty  na s t r ęcza j ą  przytu łek  na jn iebezpie
czniej szym niep rzy ja c io łom  ro lnictwa ,  myszom i 
wróblom,  tudzież roz licznemu ro b ac tw u  szkodli
wemu.

Zagrodzen ie  pr ze ry w a s w o b o d n ą  kom munika-  
cyę między gruntami  jed ne go  i tegoż sam ego  
wła śc i c ie la ,  do k tórych  aby się dostać,  po t rzeba  
da leko objeżdżać ,  co j e s t  wie lką  s t r a tą  czasu.

Zwolennicy  zaś ogrodzenia  pól u t rzymują,  że 
ono przyczynia się do żyzności g runtów:  ws t rzy
muje bo w ie m  i ł a m i e  ost re i szkodl iwe wiatry;  
zat rzymuje  d łuże j  cieplik w roli, j ak  tego d o 
św ia dc zam y w og rodach  warzywny ch ,  o g r o d z o 
nych lub oparkanionych .

Obadwa  te zdania  nie zawsze  ani  nie wszędzie 
s ą  dobre ,  wy jąwszy  że u l ega j ą  modyfikacyi p o 
d ł u g  poło żenia  i s to sun ków okolicy.
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Dla m a ł y c h  p o s i a d ac zy  z i emi  o g r o d z e n ie  g r u n 
tó w  o r n y c h ,  k tó r e  w ł a s n e m i  r ę k a m i  s ię  u s k u t e 
czn ia ,  j e s t  p o t r z e b n e  i k o r z y s tn e .  Ma ły  p o s i a 
dac z  z i emi  u p r a w i a  na j e d n y m  k a w a ł k u  r o z l i c z 

n e  z i e m i o p ł o d y ,  j e ż e l i b y  w i ę c  ten k a w a ł e k  n ie  
b y ł  og r o dz on y ,  w s z y s tk o  co na nim r o ś n i e  s t a ł o 

by się p a s t w ą  ż a r ł o c z n e g o  b y d ła .  O p ró c z  t ego  
b e z p i e c z e ń s t w a  o g r o d z e n i e  p ł o t e m  ż y w y m  n a 

s t r ę c z a  i t ą  d o g o d n o ś ć  w  oko li cy  bez leśne j ,  że 
t r osk l iwie  c h o d z ą c  o k o ł o  n ich ,  n ie  j e d n ą  moż e  
biedny  po s ia d ac z  mi e ć  w i ą z a n k ę  s u c h y c h  ga łęz i ,  
k tó r ą  w z imie  izbę mo ż e  o g r z a ć  lub j e d z e n i e  z g o 

t o w a ć .  W e F r a n c y i  p o ży t ek  z ż y w y c h  p ł o t ó w  li
czy s i ę  k u p u j ą c e m u  lub d z i e r ża w c y  na  in t r a t ę  i 
c z a s e m  z n a c z n ą  rob i  s u m m ę .  U nas ,  dzięki  b o 
gu! nie  p rzy sz l i ś my  do  takiej  o s t a t e c z n o ś c i ,  
w sz e la k o  w oko l i cach  j a k  na Podolu  z a p r o w a d z e 
n ie  ży w yc h  p ł o t ó w ,  p r z y n a j m n i e j  k o ł o  d o m ó w  i 
w a w r z y w n y c h  o g r o d ó w ,  m e  tyle już dla ich o c a 

l enia,  dla zbio ru  ch ru s tu  j ak by łob y  b a r d z o  n a s  wo- 

j e m  miej scu.

O g r o d z e n i e  j e s t  p o t r z e b n e ,  w  k r a ja ch ,  gdzie  
c h ó w  b y d ł a  j e s t  u p o w s z e c h n i o n y ,  i gdzie  b y d ło  
c a ł y  d z i eń  p r z e b y w a  na w o l n y m  p o w ie t rz u ;  z a 
g n a n e  na p as tw is ko  o g r o d z o n e  n ie  p o t r z e b u j e  t a 
k ie go  d o z o r u  j a k  r o z p r u s z o n e  c h o d z ą c  po m ie j 
s c a c h  o t w a r t y c h .  W y d z i a ł o w e  p a s tw is k o  p r z e 
g r o d z o n e  ż y w y m  p ł o t e m  d a j ą  n a j l e p s z ą  r ę k o j 
mię,  że w te d y  d o p ie r o  b y d ł o  z kolei  na  nie  b ę 
dz i e  za g n a n e ,  gdy p o p r z e d n i o  u ż y w a n e ,  z u p e ł 
nie  s p a s i o n e  z o s ta ł y  i na n a s t ę p n y c h  p o s i a n e  r o 
ś l iny o tyle p o d r o s ł y ,  że  b y d łu  d o b r ą  p a s z ę  n a 

s t r ę c z y ć  m o g ą .

W p o ł o ż e n i a c h  gó rz ys ty c h ,  w y s t a w i o n y c h  na  
o s t r e  w ia t ry  z i e m i ę  z b y t e c z n i e  w y su sz a j ą ce ,  a 
tern s a m e m  i ż y z n o ś ć  w  i ch w y p l e n i a j ą c e ,  o g r a 

d za n ie  g r u n t ó w  je s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m  z a p o b i e 

że n ia  t ak sz k o d l i w y m  w p ł y w o m .  L e c z  w  oko l i cy

żyzne j  i p r zez  u p r a w ę  do o gr o d o w e j  z i em i  p o 
d n ie s i o n e j ,  o g r o d z e n i e  więce jby  p r z y n io s ł o  s z k o 

dy niżeli  poży tk u .  Na o g r o d z o n e m  polu nie m o 
żna  ani  d o b r z e  z a c z ą ć  o rk i  ani  jej leż do brze  

skończyć ;  i t am gdzie  p ł u g  n ie  mo ż e  do j ś ć ,  z i e 

mię r yd le m  t r z e b a  sk o p a ć .  Z ie m ia n i e  ró żn y c h  n a 
r o d ó w  na to s ię  zga dza ją ,  że  po le  o g r o d z o n e  
mnie j  rodzi  niżeli  n i e o g ro d z o n e ;  n a r e s z c i e  p s z e 
n ica na o g r o d z o n y m  k a w a ł k u  w ięc e j  p o d le g a  m i o 
d u n c e  i śn iedz i ,  k ło s y  ma  nie tak obf ici e z i a r n e m  
n a t ka n e ,  j a k  na  w o ln e m  polu;  ty m  n i e d o g o d n o 
śc io m  m oż nab y  w p r a w d z i e  p rze z  s i ln i e j sze  n a 
w o że n ie  roli d o b r y m  o b o r n i k i e m  za p o b ie d z ,  a l e  
to tylko w ted y  na leży  ro b ić ,  j e że l ib y  o g r o d z e n i e  
b y ło  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e .

K r z e w y  i d r z e w a  n i e k tó r e  d z i a ł a j ą  ba rdz o  

s z k o d l i w ie  na  ży z n o ś ć  niw;  między p i e r w s z e m i  
n a j szk od l i w szy  j e s t  b e r b e r y s ,  między  d r z e w a m i  
topola ,  o s i c zy n a ,  a k a cy a ,  j e s io n  i t. p.; gdzie  za ś  
k o n ie c z n ie  o g r a d z a ć  w y p ad a ,  należy  uży ć  do  t e 
go r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  g łog u ,  w ie r z b  i ol ch .

Co w m a ł y c h  g o s p o d a r s t w a c h  z a p r o w a d z a ć  
j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą ,  w  w ie l k ic h  b y ł o b y  w na s zy c h  

s t o s u n k a c h  n i e r o z t r o p n o ś c i ą .  Z o s t a w m y  o g r o 
d ze n ie  tym,  k tó r zy  na  g r z ą d k a c h  g o s p o d a r u j ą ;  
my m a m y  j e s z c z e  wiele ,  b a r d z o  w i e l e  do p o p r a 
w ien ia  w  n as ze m  r o ln ic tw ie ,  waż n ie j s ze  n ad  te 
s ą  k w e s t y e  do r o z w i ą z a n i a .  T y m c z a s e m  w d z i ę 

czni  j e s t e ś m y  p a n u  K. że  p r z e d m i o t u  t e g o  d o 
t k n ą ł ;  mo ż e  u w a g a m i  na s ze m i  w s t r z y m a m y  j a k i e 
go g o s p o d a r z a  od  n a r a ż e n i a  s ię  na s t r a t ę  c z as u  i 
p ien iędzy ,  k tó ry  up ię ks zen iu  m ó g ł b y  p o ś w ię c ić  
poży tek ,  O g r a d z a ć  og ro d y ,  budynk i miesz ka ln e  i 

g o s p o d a r s k i e ,  j e s t  r z e c z ą  p o ż y t e c z n ą  i p r z y z w o 
itą ,  a l e  o g r a d z a n i e  pól  z o s ta w m y  na s z y m  p o t o m 
ko m ,  m o ż e  oni  b ę d ą  m ie ć  więce j  cz asu  i ś r o d k ó w  
do  po d ję c ia  p r a c y ,  k tó r a  ba rdz iej  należy  do fan- 

lazyi  niż do istotnej  po t r ze b y  p o m n o ż e n i a  p o ż y t 

ku z r o ln ic tw a .  Red.
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Gospodarstwo domowe.
Sposób robienia  różnych gatunków  

* sera.
(T ygod. Lwowski>.

S z w a j c a r s k i e .  W Szwajcaryi robią sery 
zaraz po wydojeniu krów. Wszystkie mleko zle
wają do kotła,  nad wolnym ogniem zagrzewają 
go do 40 stopni Reamura i zadawszy podpuszcz
kę oczekują aż się nie zsiądzie ustawicznie mie
szając. Gdy rozkład nastąpi a serwatka wykla
ruje się, wkładają  twaróg do form, które mają 
dno podziurawione,  tu pozostaje do drugiego 
dnia, poczem otwierają formę, se r  zanoszą na 
miejsca przewiewne,  od robactwa wolne, i co
dziennie go solą i obracają.

Tak zwany z i e I n y s e r  robią dodawszy do 
twarogu ziela melotu sproszkowanego;  do użycia 
t rą  go na tarce i na chleb z masłem posypują.

C z e s k i e .  Sery czeskie nadzwyczajnie są  
chwalone i są  bardzo smaczne,  robią się zaś na
stępującym sposobem.

Zebrane mleko kwaśne niegrzane przy ogniu, 
zlewa się do koszyków lub drewnianych saga
nów, u których dno i ściany podziurawione są,  
posypuje się solą i kminem. Zostawia się polem' 
przez półgodziny aby serwatka przez dziurki 
ściekła, poczem twaróg osiada na dno, znowu 
dolewa się mleka, dodaje soli i zapraw'ia się kmi
nem,  pozwalając powtórnie ściekać serwatce,  i 
tak dalej postępują,  aż się koszyk lub sagan na
pełni .  Poczem zostawia się przez 3 lub 4 godzin 
spokojnie,  aby twaróg mógł  należycie osiąśdź. 
Teraz dopiero wykładają  go ostrożnie na deskę, 
aby się nie poł am ał ,  posypują t rochą soli i wy- 
noszą na świeże powiet rze aby tam wysechł.  
Robiąc tego rodzaju sery trzeba wszakże uważać 
na to, aby mleko było lepkie,  co się tylko pod
czas gorąca wydarza, gdyż inaczej ser  z serwa t
ką ła two się zbiega; przeto przy zimniejszej tem
peraturze potrzeba dodać t rochę ciepłej  wody, 
albo postawić mleko pod piecem; atoli piec nie

powinien być mocno napalony: gdyż inaczej ser 
traci na swej dobroci.

Z soleniem sera trzeba także być ostrożnym: 
bo dodawszy soli za wiele,  ser  będzie kruchy, a 
a dawszy za mało ,  ser  będzie twardj .

K a r t o f l a n e  s e r y .  Robią się dwojakim s p o 
sobem.

1) Dobre kartofle s to łowe parzą się albo go 
tują na miękko w wodzie, ale nie powinny być 
popękane,  bo przez to t racą na mocy, obierają 
się z łupy,  i gdy ostygną,  t rą  się na że laz ne j  ta r 
ce.

Cztery części (co do wagi) tych kartofli za 
prawiają się z dwoma częściami ze zsiadłem 
mlekiem krowiem, zlawszy wprzód serwatkę,  n a 
leżycie posolą, kminkiem posypią i dobrze się 

*  •wymieszają. Poczem ta massa nakrywa się i w le- 
cie dwa do trzech dni, w zimie 3—-4 dni spokoj
nie się zostawia. Po upływie tego czasu, znowu 
należy massę dobrze przemiesić i napełnić nią 
formy serne,  gdzie wodne cząstki ściekają a ser 
przez kilka dni stoi. Potem wykładają się na d e 
ski i suszą należycie; suszyć nie można na g o r ą 
cym piecu ani na s łońcu,  ponieważ popękałyby. 
Gdyby wszakże to nastąpiło,  tedy potrzeba je  po
smarować mlekiem kwaśnem ze śmietaną albo 
piwem i dalej suszyć.

Wreszcie obkładają się te sery zieloną ptaszą 
miętą i po cz terech dniach będą gotowe. Im 
dłużej wszakże leżą, tam piękniejsze będą.

2) Inny sposób robienia sera kartoflanego, 
bardzo smacznego,  jest następujący: wziąć trzy 
części mleka krowiego, koźlego lub owczego a 
jedną  część kartofel; mieć to razem jak najmo
cniej i przykrywszy massę, postaw na 3 do 4 dni. 
Po upływie tego czasu włóż do form serowych 
warstwę na grubość wielkiego palca, posyp t ro 
chę kwiatu bzowego, kminku i kwiatu muszkato
łowego  i zrobiwszy gałeczkę wielkości orzecha 
włoskiego ze świeżego masła wciśnij j ą  s to łową 
łyżką.  Potem kładź  nową warstwę opisanym
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sposobem i postępuj tak dalej aż sig formy nią 
napełnią. Wreszcie postąpisz sobie tak jak w y
żej pod Nr. 1 było opisano. Przechowywać masz 
w suchem miejscu, gdzie te sery im stasze tern 
lepsze bedą, równe będą co do smaku holender
skim i móle czyli robaki nie mnożą sig w nich.

K o z i e  s e r y .  Podprawia sig słodkie nieze- 
brane mleko kozie, które można także na pól roz
puścić ze słodkiem dobrem krowiera mlekiem, a 
gdy się mleko zsiądzie, wyczerpuje się do dur
szlaka, aby serwatka ściekła, posypuje kminkiem 
i twaróg daje do formy. Gdy tu wodniste części 
ściekną, obracają się formy, aby reszta serwatki 
zeszła, a potem wyjmują się. Nazajutrz nacie
rają się wszędzie sery solą i wynoszą do suszenia 
do serników lub spiżarni. Wkładanie odbywa 
się jak przy zwyczajnych serach krowich.

Nie dawszy kminku, a do dwóch części zebra
nego słodkiego mleka krowiego wziąwszy.jedną 
część mleka koziego i zresztą postąpiwszy jak 
zwyczajnie, to można sera takiego używać do le- 
gumin, placków, kołaczów. Ale w tym razie nie 
trzeba do formy wkładać.

O w c z e  s e r y .  Należą do słodkich serów 
mlecznych i zaprawiają się podpuszczką. W tym 
więc celu zagolowuje się trochę wody, nasoli 
mocno, a gdy ostygnie, wrzuca się podpuszczka, 
z czego potem kilka łyżek wlać do mleka zebra
nego, które jednakże nie ma być bardzo kwaśne 
i powinno być w kotle zlecone, w tejże chw il i  
podpuszczka się daje, mleko odstawia aż się nie 
zsiądzie. Poczem twaróg wyczerpuje się dru- 
szlakiem, do koszów wykłada, tłuczone gwoździ
ki, angielskie ziele, albo kardamon, także kminek 
nań się posypuje i kawałeczek masła wkłada do 
środka. Gdyby w czasie upałów można się by
ło  obawiać, ażeby zebrane mleko przez zagrza
nie nie skwaśniało, przezcoby sćr wiele s trac ił

na swej dobroci, to potrzeba nieco świeżego 
mleka mocno zagotowanego wlać do reszty. Na- 
koniec przystępuje się tak jak przy kozim serze.

Owczy ser nie powinien być stary: bo nabiera 
mocnego nieprzyjemnego smaku. Gdyby zanad
to stwardniał, można porobiwszy dziurki wlać 
wina.

S e r y  j a j o w e .  Półkopy ja j zarobić w dwóch 
kwartach mleka, dodać wielkich i małych rodzen- 
ków, skórek cytrynowych i t. p. i w nienakrytym 
garnku do kotła  z wodą wstawionym, dopóty go
tować, aż massa nie stężeje. Teraz wyjm garnek, 
odstaw na stronę, a gdy się massa uformuje, w y 
lej wszystko do formy podziurawionej albo do 
durszlaka. Gdy serwatka ścieknie, wykłada sig 
twaróg na półmisek i polewa wrzącem mlekiem, 
zagotowanem wprzód z kilku gorzkiemi migda
łam i, jajami, z irochą mąki i soli zakłóciwszy to 
wszystko.

C u k r o w e  s e r y .  Dwie części massy ser- 
nej dobrze wyciśniętej, wysuszonej i na tarce 
utartej zmieszaj z jedną częścią tłustości, ile mo
żności świeżej, przez gotowanie z kości uzyska
nej i z lyląż m ia łko utłuczonego cukru mocno 
ugnieć, dodaj potem trochę imbieru i wanilii, 
zrób ser i posyp gęsto cukrem i pieprzem, susz 
jakiś czas w papierze na wolnem powietrzu, a ja 
szcze jeden miesiąc trzymaj w piwnicy.

W s z y s t k i e  r o d z a j e  s e r ó w  n a 
p r a w i a ć .  Dobre wino dopóty leje się na kre- 
mortartari, aż mieszanina przestanie burzyć się, 
polem kawałem płótna w niej zmoczonym ob- 
w ija sig ser zepsuty i zanosi się do piwnicy. 
Po 24 godzinach odwilżą się płótno na nowo, 
ser sig obraca i postępuje się tak dalej, podług 
własności sera przez 4 tygodnie. Tym sposobem 
bardzo suche albo zepsute sery, zrobią sig sma

czne.
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Rozmaitości.
0  b u r zy  i  nawałnicy, c z y l i  ja k  się

w niej zachować?
(p rz e z  X. %1'olickiego).

Gdy kio weźmie  kaw a łe k  bursztynu,  albo laku,
1 pot rze  o sukno,  flanelę, lub inną  j a k ą  w e ł n i a 
n ą  materyą,  wtenczas  lekkie rzeczy,  j ako to p i e 
prze ,  puch m a ł e  k a w a łk i  pap ieru ,  p rzyskakują  
do nieb, p rzyczep ia ją  się niejaki czas: a p o t a r ł 
szy znowu inny k a w a ł e k  bursz tynu ,  lub laku, od
skakują  od tamtego  i p rzy l ep ia ją  się do tego.  To 
doświadczenie  każdy sobie  ł a t w o  zrobić może. 
Spory k a w a ł  siarki  paku,  lub szk ła ,  a n aw e t  s u 
chego  drzewa,  mocniej  do siebie przyc iąga,  gdy 
potar tym będzie,  i gdy się tych rzeczy  knykciem 
dotkni emy,  wy sk aku ją  z nich t r ze sz czą ce  iskry.

Po d o b n e  iskry da ją  się spos t r zegać  na w ło s a c h  
kotów,  g ła sz c z ą c  je  po grzb ie tach  w c iemnośc i .  
To przyc iąganie ,  i odskakiwanie  iskry, s ą  skut 
k iem materyi ,  k tó r ą  uczeni  ogniem elekt rycznym 
zo w ią .  Niektóre rzeczy,  j ako  to, pak, siarka,  lak 
i sz k ło ,  ma ją  tego rodzaju ognia wiele w sobie;  
m a ł o  go zaś mają,  żelazo,  miedź,  woda  i po wie
t rze .  Szczególniej sza  w ł a s n o ś ć  ognia e lek t rycz
n e g o  je s t  ta, iż gdy go w jakiej  rzeczy je s t  wiele,  
i zbliżymy rzecz  do innej, która go ma mało ,  al
bo  wcale  nic,  p rzechodzi  z tamte j do tej; a jeżeli  
t e  rzeczy nie leżą tuż przy sobie ,  albo nie b a r 
dzo blizko, przy przeskoku z jedne j  do drugiej  
w y d a ją  iskry pod ob ne  do prochu,  gdy się zapala.

O g ie ń  ten elektryczny,  gdy go w jakiej  rzeczy 
j e s t  wiele,  z ł a t w o ś c i ą  przechodzi  w śpiczasly 
krusz czow y  pręt ,  i jeżeli  ten prę t  j es t  po łączony  
z jakim ł a ń c u c h e m ,  lub dró tem,  daje się czuć 
ogień e lektryczny tak d ługo ,  j ak  kto chce.  W ł a 
sności  te najlepiej  da ją  się poznać  i po jąć  za po-

nie czynionych,  dowiedz ie l i śmy się, że ten ogień 
e les t rycz ny  wszędzie i w każdej  rzeczy się zna j 
duje,  choć go nie widzimy, i że na to od Boga 
jes t  s tworzony,  aby przezeń  ziemia żywność ,  a lu 
dzie zdrowie  mieli.  Dowiedziel iśmy się także, iż 
ten ogień,  tak jak woda  do ró w no w ag i  dąży ,  a 
z tąd  ła tw o  można b y ło  dojść,  zkąd burze,  fale i 
nawaln ic e  począ tek  biorą ; gdyż ogień e lek t rycz
ny zgromadza  się w ob ło kach :  te zaś u tworzone  
z wilgo tnych z ziemi wrychodzącvch  par  i w y z ie 
wów,  m a ł o  go w sobie mają.  Skoro  tedy jaki 
ob łok  nape łn i  się tym ogniem,  przyc iąga  do s ie 
bie inne mniejsze;  a gdy się te do tamtego  zbliżą,  
p rzeskok  ognia e l ek t rycznego  z je d n e g o  do dru- 
giego  obłoku ,  sp raw u je  to, co my b ły s k a w ic ą  i 
g r zm ot em  nazywamy.  Wtenczas ,  gdy p łom ień  
z jednego  ob łok u  do drugiego przeskakuje ,  zdaje 
nam się, iż b ły sk aw ic a  wężykiem skacze! Echo  
czyh od g ło s  je s t  p rzyczyną ,  iż g r z m o t  kilka razy 
nam się s ł ysz eć  daje,  choc iaż  i s totnie raz  tylko 
wychodzi.  Gdy obło ki  na p e łn io n e  ogniem e l e 
k t rycznym zbl iżają się ku ziemi często pioruny 
spada ją ,  ale, to nie są,  jak pros tacy mniemają ,  owe 
kam ie nn e  co się nad W i s ł ą  często zna jdują ,  a 
k tóre  p io runow em i  nazywają .

Mocne  wzruszenie  powie trza,  które się przy 
spadnieniu piorunu i p rzy grzmocie  czuć  daje,  i 
z d eszczem sp ad a j ąca  na ziemię  ognista e lek t ry
czna materya ,  użyźnia role  i o rzeźwia  ludzi i 
zwierzę ta ,  czego każdy na sobie  ł a t w o  d o ś w i a d 
czyć  może.  Iskra p io ru now a ,  czyli piorun,  ł a 
two zapala budynki ,  g łuszy ,  lub razi napo tkane  
by dł o  i ludzi. Jeżeli  razi  cz łowi eka ,  lub bydlę, 
można  je przez  Wczesne przysypanie  z iemią  
świe żą ,  aż do u s t  do życia i zdrowia  przywróc ić .  
Grzmot  sa m nie szkodzi  nikomu,  równie  jak  huk 
z broni,  owsz em po nim poznać  można  od le 
g ło ś ć  nawałnicy.

m o c ą  machiny elekt rycznej ,  k tórej  dz ia łania ,  gdy 
k to ma do lego sposobność ,  do br ze  żeby oczami

emi widział .  Największy pożytek  z tych ma- (Dokończenie w nast. nrze).
c in, jest  ten,  iż za pom oc ą  dośw ia dc zeń ,  przez
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